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Opiaia prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości  Kra
jowych i Zagranicznych w y 
nosi: a) w Warszawie rocz
nie rs- 7 kop. JO (i ip.  48);  
t>) kwartalnie rs.  ( kop.  80 
z‘p.  12); miesięcznie kop.  
SO (zip. i).

Warszawa, Poniedziałek 30 L-nca
««zer:11 S iei pniH Rok 1856.

Na prowincji  w Królestwie 
z pocztą rocznie rs.  t 2 (zip. 
SO); kwartalnie rs.  3 (zip 
JO).  W Cesarstwie taż sa
ma opłata co na prowincji  
w Królestwie , z dodaniem 
rs. 4 rocznie lub ł kwartal 
nie za koperty.
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W IADOM OŚCI K R A JO W E .
—  NAJJAŚNIEJSZY CESARZ, mianować raczyi  kawalerem 

orderu św. Stanisława kl. Jćj  z koroną CESARSKĄ, pułko
wnika Powało - Szweykowskiego,  naczelnika 2g<> oddziału 
3go okręgu korpusu Żandarmów;  a kawalerami orderu św. 
Stanisława kl. J ć j ,  naczelników oddziałów ł go i i g o  tegoż 
okręgu: pułkownika Kotesowa łgo ,  i podpułkownika Masło
wskiego 3go ; oraz podpułkownika Tyma,  zostającego do 
szczególnych poruczeń przy naczelniku okręgu.

—  Przez rozkaz dzienny CESARSKI, posunięci  zostali za 
odznaczenie się, do rangi radcy stanu,  radcy kolegjalni: czło
nek honorowy rady lekarskićj Kiól.  Wojdę,  i członsk etato
wy, oraz sekretarz uczony tejże rady Janikowski;  oba ze 
s tarszeństwem.

-—  Przez rozkaz dzienny CESARSKI, radcy kolegjalni: s ę 
dzia apel.  Laguna,  mianowany został prezesem tryb.  cyw. 
Kaliskiego: a sędziowie." sadu krym.  Warszawskiego,  Nowiń
ski i tryb.  cywilnego Płockiego Cliarchowski,  sędziami sądu 
apelacyjnego.

—  W dniu wczorajszym w kościele arehikatedralnym i 
metropol i talnym św. Jana,  w czasie sumy artyści wykonali  
Mszę świętą in B. kompozycji  J B. S c h i e d e r m a j e r a .

—  Po krótkiej przerwie muzyki,  od lal kilkudziesial o d 
bywającej  się w kościele KK, August.ianów, w czasie sumin 
świątecznych,  na nowo taz świątynia znalazła chętną p o
m o c  w osobie  p. J K. C h w a l i b o g a ,  przewodniczącego od 
lat ł"2lu ś p i e w e m  k o ś c i e l n y m ,  którem wraz z calem g r o n e m  
miłośników muzyki,  nieszczędzącyeb pracy i talentu ku czci 
PANA Zis tępów;  i  dniem I go  Lipca roku bież. rozpoczą-  
wszy i nadal  swe pienia w tejże świątyni  kontynować b ę 
dzie; wczoraj  w czasie sumy wykonano Mszę św. Wojciecha 
Słoczyńskiego.— W tymże kościele w przyszły piątek przy- 
puda doroczna uroczystość Wniebowzięcia Najświętszej MA- 
RJI Panny,  która z zwykłym obrządkiem obchodzoną b ę 
dzie. ^

Główna ka tsa  o s z c z ę d n o ś c i .—  W tygodniu upłynionyra do 
dnia 2 9  Lipca t łO Sierpnia) r. b.  włącznie,  wydano ksią
żeczek nowych 70.  na które,  tudzież na dawuiejsze w 3.38 
wnioskach,  złożono rubl i  sr. 5 , 7 8 9  k. 85 .  Na żądanie 54 
Uczestnikom, wvpłacono (prócz pr ocentu  za rok bieżący rs. 
30 ko JS-j),  rub sr.  2 , 5 20  kop. 44 i umorzono książeczek 
oszczędności  2 I . Przeto uczestników 7 ,8 7 8  posiada capital 
rubli s reb  2 9 5 , 137  k. 64.  —  Za, naczelnika, K rauze.

— W dniu d z i s i e j s z y m  o godzinie ł Ićj przed południem,  
dopełniony z o s t a ł  na p l a c u  M u r a n o w s U m  obrząd e x e k u c v j -  
ny pręgierza,  na o s o b i e  J j na  Kijasa, za r o z bo j e ,  rabunki  i 
kradzieże,  na pozbawienie wszelkich praw i roboty w k o p a l 
niach przez lat ł 5, oraz chłosty razów 180 i piętnowanie 
skazanego,  tudzież na osobie Marianny vel  L u d wi k i  Kwiat
kowskiej.-

— Oprócz marszałków szlachty K rólestw a Pol
skiego, udających się do M oskwy na koronację 
N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  A l e x a n d r a  ligo , wybrani 
zostali ze stanu Kupieckiego w liczbie pięciu osób, 
jako  nalez’ący do deputacji K rólestw a Polskiego, 
a mianowicie: Za W arszawę: radca handlow yN a- 
wery Schlenker, starszy  zgromadzenia kupieckie
go: za Lublin: sędzia pokoju okręgu Lubelskiego, 
H enryk Hoene, starszy zgromadzenia kupieckiego 
w Lublinie; za Radom: radca handlow y Antoni de 
F raenkel;za Płock: radca handlow y Teofil Eukier, 
pod-starszy  zgromadzenia kupieckiego ; i za Su
wałki: p. A ugust H irschm an. Z tych  pp. Schlen
ker, Eukier i Hoene, onegdaj opuścili W arszawę, 
udając się do Petersburga, a następnie do Moskwy; 
inni zaś również w tych dniach wyjeżdżają.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
i&epesze Telegraficzne.

L o n d y n  7 S i e r p n i a .  Akcjoniści pożyczki 
njexykafiskiej proszą lorda Clarendon o pośredni
ctwo vv ich interesie.

Królow a W ik torja  oświadczyła publicznie po 
dziękowanie angielskiej arrnji wschodniej.

Pojutrze ma się odbyć w M anchester uroczyste 
otwarcie nowego gmachu tamtejszego stowarzysze

nia rękodzielniczego. Spodziewają się. z’e lord Pal
merston mieć będzie mowę inauguracyjną przy tej 
uroczystości.

P a r y ż  7 S  i  e r p n  i a. Dzisiejszy Con.itHuttO- 
nel donosi, że Cesarz ju tro  przybędzie do Lune- 
ville.

W  t y c h  d n i a c h  o t w o r z o n e  z o s t a ł o  w  k a t e d r a l 
n y m  k o ś c i e l e  w  P e r i g u e u x ,  k o n s y l j u m  b i s k u p ó w  
p o ł u d n i a ,  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  a r c y  - b i s k u p a  
z B o r d e a u x .

M a d r y t  5 S i e  r p  n i a.  Trzej podpalacze 
w Rio Seco zostali ukarani śmiercią. Zaślubiny 
infantki siostry Jego Król. Mości, odbyć się mają 
IG b. m. Jenerał Kos de Olano objął pierwszą dy
wizję piechoty.

(Bandy katalouskie częścią są rozproszone i czę
ścią otoczone. — Jenerał Ealcon oddalił się do 
Francji. W ielu jenerałów  otrzyma tytuły kataloń- 
skie. M argrabia Albaida (pan Orense), o którym 
mówiono, że został wypuszczony na wolność, znaj
duje się do tąd  w uwięzieniu w Walencji.

(Preus&iseher St. Anzeiger).
A N Cr L ,T A.

Czytamy w Morning Chronicie: Pewne wnioski 
zdają się zapowiadać, że lo rd  John Rusell ma zno
w u zamiar zrzec się polityki i oddalić się może na 
długi czas z kraju któremu poświęcił tyle lat życia. 
W iadom ości że wszyscy ludzie stanowiący służbę 
szlachetnego lorda, zostali uwolnieni, że jego pa
łac przy Chatam-Place został w ynajęty i ze dom 
miejski który niedawno kupił przy Strood, ma być 
do najęcia, zgadzają się zupełnie z przypuszczenia
mi poehodzącemi z innego źródła. Aż nadto pe- 
wnein się zdaje, źe lord  John Rusell postanowił 
bawić za granicą przez rok a może i dw a lata.

Dla czego szlachetny reprezentant City of L o n 
don usuw a się w ten sposób odżycia politycznego? 
W  tym Względzie naturalnie możemy tylko przed
stawić proste przypuszczenia. Pewne okoliczności 
zachodzące między nim i stronnictwem którego 
pierwszy minister je s t nominalnym przy wódcą, nale
żą podobno do liczby pow odów  które skłaniają 
go do tego dobrowolnego wygnania. To pewna 
że przy obecności razem lordów J. Russell i Pal
m erston w izbie niższej, w pozycji jak ą  każdy z nich 
zajmował w czasie ostatnich posiedzeń i k tórą za
jęliby  na nowo w następnych posiedzeniach, liczna 
bardzo część stronnictw a liberalnego czuła się być 
w fałszywein położeniu. Przez długie swoje zasłu
gi, talent i poświęcenie równie czynne jak  stałe, 
dla spraw y liberalistów, lord John  Russell zasłu
żył być ich przywódcą. Służył on im godnie i 
mógłby dłużej jeszcze służyć. Z drugiej strony o- 
koliczności oddały  tę  rolę lordow i Palm erston, 
chociaż on bardzo małe tylko usługi wyświadczył 
liberalizmowi i chociaż jego prawdziwe przyw ią
zanie do ich spraw y je s t wątpliwe i słabe.

W  teraźniejszym stanie rzeczy przychylność s ta 
rych, przeważnego w pływ u liberalistów dla lorda 
John  Rusell, oddziaływała przeciw teraźniejszej ad 
ministracji i znakomicie szkodziła sprawie nietylko 
gabinetu Palm erstona, bo to byłoby drobnostką, 
ale i samego liberalizmu. Aby oszczędzić tego u- 
pokorzenia zasadom politycznym których zawsze 
bronił, lord John  Russell postanow ił poświęcić 
się na nowo. Jest to przykład patryotyzm u, k tóry  
publiczność zapewnie potrafi ocenić tak jak  zasłu- 
o-uje. Chociażby w Czynie tym chciano widzieć ty l
ko przyznanie się pretendenta do władzy, którego 
usiłowania nie po wioćłły się, nie byłoby to może bez 
korzyści dla publiczności w obecnem przesileniu. 
L ord  John  Russell może ’w  swojem oddaleniu pie
ścić się myślą, że pokazał najpiękniejszą stronę 
swojej zasługi.

—- Morning Post zawiera następujący artykuł:

Niech wszyscy którzy kochają W łochy, pragną 
je  widzieć rozszerzające swoje bogactwa i odradza
jące się do dawnej wielkości, strzegą się panaM az- 
ziniii kilku fanatyków którzy podzielająjego opinje. 
Są to ludzie którzy niewątpliwie zgubiliby najle
pszą nawet sprawę. S ardyn jajest ogniskiem i wzo
rem systemu konstytucyjnego we W łoszech. Przez 
dzielność jej usiłowań i pod wpływem jej instytu
cji konstytucyjnych, wszystko co może być osią- 
gniętem, spełnionem zostanie. Stanowi ona pow a
żne mocarstwo, przez stopień jak i zajmuje między 
państwami europejskiemi, a sita jej leży w armji 
która pokazała co potrafi w tedy gdy jej potrzebo
wano.

Jeśli kiedykolwiek W łochy  stanowić będą pań
stwo niezawisłe, Sardynja będzie głow ą tego n o 
wego państwa. Rzeczpospolita je s t ezczem i nie- 
bezpiecznem marzeniem. Jest to naw et coś gorsze
go niż marzenie, ponieważ w jego łonie ukryw ają 
się następstw a tyrauji pod jaką  jęczą obecnie W ło 
chy; przedstaw ia ono usiłowania W łoch ku osią- 
gnieniu swobody, w śmiesznein świetle, przez naj
zupełniejszy brak uczucia jedności; pozbawia na
ród tej silnej podpory którą jego cierpienia zjedna
ły  mu w opinji większej części Europy; zasadza 
się na próżnych a nadętych frazesach, doradzają
cych rzeczy niemożliwie, liczących na ludzi najsłab
szych i przez to stanowi uderzającą sprzeczność 
z rządem silnym, zręcznym, czynnym i który po
siada poparcie f sym patję głównych m ocarstw  
w tem wszystkiem co je s t słuszne i moźebne.

(Union).
A U S T  R  J  A.

Wiedeń 3 Sierpnia. W czoraj kancelarja central
na otrzym ała rozkaz przygotowania wszelkich p a
pierów oczekujących na podpis Jego Ces. Mości. 
Cesarz wyjeżdża znów dziś wieczorem albo ju 
tro. Cel jego podróży jeszcze nie je s t wiadomy. 
Cesarz nie lubi żeby przedwcześnie rozgłaszano 
wycieczki jakie chce czynić i wrażenie jakie nieda
wno spraw iły pogłoski o mniemanym zamiarze 
zjazdu naszego monarchy z Cesarzem francuzkiin, 
usprawiedliwia tajemnicę zachow yw aną odtąd 
względem wszelkich planów Jego Ces. Mości.

(Le Nord).
D A N J  A.

— Księztwa niemieckie mają nowe przyczyny 
użalania przeciw Dapji. Układ zaw arty między 
gabinetami duńskim i północno - amerykańskim, 
waruje, w odwet za opłatę naSundzie, podwyższe
nie opłat od okrętów  duńskich w portach Stanów  
Zjednoczonych. Tymczasem m arynarka handlow a 
duńska składa się nieledwie wyłącznie z statków  
armatorów zksięz tw .k tó re  zmuszone żeglować pod 
flagą duńską, będą musiały znosić powiększenie 
ciężarów z pow odu cła na Sundzie, z którego do
chody sama tylko Danja pobiera. (Le Nord).

F R A N C J A .
Paryż 6 Sierpnia. Zaczęto wczoraj czynić liczne 

kom entarze nad wezwaniem m arszałka Pelissier 
do Plotnbieres. Moniteur przeciął dalszy ciąg tych  
rozm aitych domysłów, oświadczając, że marsza
łek Pelissier miał posłuchanie u Cesarza w Plom - 
bieres na własne żądanie. T a  nota dzienoika urzę
dowego nie zgadza się z tem co w imieniu m ar
szałka Pelissier ogłoszono w M arsylji, uniewinnia- 
ją c  jego pospieszny odjazd z tego miasta, ale je s t 
to  szczegół nad którym  nie w arto się dłużej za
trzymywać.

— Mylnie donoszono, że marszałek Pelissier o- 
trzym ał od Cesarza ty tu ł księcia Sebastopola. Po
dobny ty tu ł nadany po zawarcju pokoju, byłby 
rzeczywiście nie bardzo właściwy. Dla tego nie 
dziwi nas wiadomość, że Cesarz nie miał wcale tej



myśli. Zamiarem Cesarza jest utworzenie tytułów  
szlacheckich wziętych z Algierji.

  W ażne reformy przygotowują się w Hisz-
paDji. W iadom o, że państwo to podzielone jest na 
dwanaście jenerał-kapitanatów i czterdzieści pięć 
intendentur (odpowiada to mniej więcej podpre- 
fekturom francuzkim), które wprowadzają w całym  
kraju działanie i kontrollę w ładzy. Niektóre o so 
by m ówią o wielkim w pływ ie Cesarstwa, które 
chce żeby Hiszpanja otrzymała konstytucję z na- 
daniajKrólowej iA nglji która wierna swemu syste
m owi parlamentowemu chce aby konstytucja u ło
żoną była i nadaną przez kortezy. Ale nie zaprze
czając stanowczo tym pogłoskom , należy jednak u- 
czynić uwagę, że jeśli margrabia Turgot w ystąpił 
w  roli jaką mu ze strony Francji przypisują, za to 
lord H ow den zaledwie inogł dotąd w rócić do Ma
drytu. . . ,

Zgadzają się rozmaite doniesien ia , ze nędza, 
jest'tak  wielką w Hiszpanji, że trudno przypuścić 
żeby porządek nie został wkrótce na now o zaklo-

Dzienniki marsylskie napełnione są szczegółami 
uroczystości z jakiemi przyjmowano w tern mie
ście marszałka Pellissier. Dzienniki angielskie dzi
w ią się, że M o n i te u r  donosząc o tytule książęcym  
nadanym byłemu naczelnemu wodzow i armji 
w schodniej, nie dodał nazwy książęcej jakiej mar
szałek ma używać. Marszałek który przedwczoraj 
obiadow ał w Lyońie z marszałkiem Castellane, 
przybył wczoraj do Paryża i natychmiast odje
c h a ł do Plombieres. Zdaje się, że marszałek ma 
w ystępow ać w wjeździe tryumfalnym w Epinal 
i w innych  przeglądach armji które Cesarz ma od
byw ać przed powrotem do St. Cloud.

Najnowsze listy  z N eapolu dają pow ód do są 
dzenia, że baron Brenier wkrótce ma opuścić to 
miasto, podobnie jak pan Tempie, ambasador an
gielski. W Londynie książę Carini, a w Paryżu 
margrabia Antoniui (ministrowie neapolitańscy), 
ocze°kuią co chw ila rozkazu opuszczenia swoich
posad. (Le N o rd y

H I S Z P A N J A  
M adryt 2 S ierpnia . Nieliczne resztki pow stań

ców  którzy uszli przed ściganiem wojsk króle
w skich, snują się teraz w  okolicach Igualada, V il- 
lafranca i na innych punktach. Ci ludzie którzy 
na barykadach okrzykiwali Rzeczpospolitą, dzis 
dowodzeni są przez znanych przyw ódców  karh- 
stoskich. co potwierdza od niejakiego czasu obie
gające pogłoski o skojarzeniu m iędzy dwoma 
krańcowemi stronnictwami.

Pow stańcy których szesnastu schw ytano w K a -  
talonji z bronią wTęku, zostali przez sąd wojenny 
skazani na śmierć i rozstrzelani przed ratuszem  
w  Garcia, w  tem samem miejscu gdzie /buntow a
na milicja, bez litości zamordowała i oficerów, któ
rzy się zamknęli w ratuszu i następnie poddali.

Brak żandarmów na drogach publicznych do
prowadził rozbójników na granicach do niesły
chanej dotąd śmiałości. Rząd w ydał rozkaz aby 
żandarmerja wracała na swoje zw ykłe stanowiska.

(Independence Belge).
P  R  U  S S Y.

Berlin  3  S ierpnia. Sprawa Danji która przede- 
wszystkiem zajm uje naszych polityków , jeszcze nie 
uczyniła ani jednego kroku naprzód. A jednak  
bardzoby już czas było, żeby gabinet duński po-
miarkował się. R ządy stanowiące związek niemie
cki nie robią w iele wrzawy, ale narady nieustają 
i Danja prędzej może niż sądzi, usłyszy  decyzję 
Związku, albo ultymatum, którego wykonania nie
od w aży się czekać.

■\Vtym względzie bardzo stanowcze i energiczne 
opinje dają się słyszyć w  kółkach politycznych  
które zw ykle do ostatniej chwili wstrzymują się 
z objawem  zdań swoich. Szczególnie dziwią się 
tam pogłoskom  puszczonym przez niektóre dzien
niki że°Danja ośw iadczyła iż kwestję K sięstw  roz- 
trzyo-nie stosow nie do tego jaki obrót weźmie kw e
stja opłat na Sundzie. N ie chodzi tu przecie o nie
jakie ustąpienia, ale o cofnięcie srodkow w prost
przeciw nych  zobowiązaniom  przyjętym przez Dauję
i jej przyrzeczeniom. _  .' f or  ) .

—  Z R a c ib o r z a  29 C z e r w c a . - -  Położono tutaj 
węgielny kamień na  kościół św. J a n a  u  prze mie-
ściuOstrogskiem . J u ż  n a  kilka dni prze  ̂ em mog i
śm y poznać gorliwość ludzi budow li tej poswięco  
nych. Kilka set pilnych rąk zajm owało się pracą, 
ażeby plac, na którym now y dom B ozy s ac ię 
dzie, godnie przyozdobić. Malarz Szolc, p izyczy  
nił się najwięcej ku temu, a to nie dla zysku sw e
go, lecz bez wszelkiej^ nagrody. Rozmiary nowej 
świątyni były chorągwiami i kwiatami ozdobione-

mi żerdziami i girlandami oznaczone. Gdzie ma 
wieża stanąć, s ta ły  cztery olbrzymie liściem otu lo
ne słupy , na k tó rych  barw iste  sz tan d ary  pow ie
w ały . N a miejscu, które ma zająć wielki ołtarz, u- 
nosił się w ysok i ba ldachin  zliścia i k w ia tów  z krzy
żem drewnianym . N ad  Oaldachinem na 30]stóp w y 
soko, pow iew ały  proporce  z herbam i JO . ko la to 
ra  księcia Raciborskiego, książęcia b iskupa W r o 
cławskiego z grundrysem  kościoła -i prospektem. 
W  p o ś ro d k u  nad  niemi, jako obrońca całości, p o 
wiewał olbrzymi orzeł Pruski. W szy s tk ie  te cho
rągw ie przysposobił  dzielny a r ty s ta  Szolc. Całe 
ozdoby miały pow ażny widok. D am y p rzysposo 
biły na tysiące łokci wieńców. O d konsysto rza  u- 
poważniony, ks. kanonik h o n o ro w y  Heide, p r o 
boszcz Raciborsk i,w ykonał ak t  poświęcenia, przy- 
czem mu 30 kapłanów  z miasta i okolic assysto-  
wało. W ła d z e  królewskie i miejskie miały przy tej 
uroczystości swój udział. K o la to r  i jego  dosto jna  
małżonka, uderzali po trzy  kroć  w  pośw ięcony ka
mień o godzinie 12ej w południe. K anonik  H eide 
miał mowę niemiecką, pleban Murawa polską. N a  
miejscu było przeszło 10,000 ludu. W szy s tk o  
działo się w najlepszym porządku. K olek ta  przy 
obiedzie książęcia w y d a ła  150 tał. księżna do ło 
żyła 1000. n a  cel b u d o w y  kościoła.

T U R C J A .
Konstantynopal 2 i  lipca. K w estja  księztw zaczyna 
poruszać  um ysły  i zajm ować żyw o ministrów po r
ty. Z każdym  dniem przybiera  ona nowe rozmia
ry , i dziś okazuje się tu  więcej jeszcze trudności,  
niż ich  p rzew idyw ano z początku. Szczególnie o- 
baw ia ją  się, żeby sp raw a  ta  nie przeciągnęła się 
za bardzo, co by łoby  bardzo  niepomyślne, bo rząd  
w  tej chwili potrzebuje/całego swego czasu, wszel
kich swoich zdolności, wszelkich zasobów, aby  
spełnić w ażną misję, k tó rą  sobie naznaczył, zape
wnienia dobrego  bytu i bezpieczeństwa kraju, 
przez wprow adzenie  w zastosowanie  reform przyję
ty c h  co do zasady. Ministrowie pojmują, że to je s t  
kw estja  życia d la  nich i d la  Turcji, dla tego szcze
rze pragną  spełnić ulepszenia zapowiedziane i oba
wiają się zwłoki, j a k ą b y  spow odow ać  m ogły  ne
gocjacje tyczące się reorganizacji księztw naddu- 
najskich, bo tu  bardziej niż gdziekolwiek nie ła 
tw o jest prow adzić  kilka in teresów  jednocześnie.

W  Księztwach jest wielkie wzburzenie, w ięk
szość ośw iadcza się za, połączeniem dw óch  p ro 
wincji i bardzo t rudno  będzie u trzym ać przeciwną 
rezolucję. P r z y ję c ie  ja k ie  znalazł baron  Talleyrand, 
komisarz francuzki, było n ad e r  znaczącą manife
stacją, Ten  d y p lom ata  oczekiwany tu  je s t  w dniu 
dzisiejszym.

R ząd  zajmuje się środkam i zapewnienia p o rząd 
ku  i spokojności w ew nątrz  kraju, W  tym  celu ma 
on przesłać do g łów nych  prowincji, nadzw yczaj
nych  kom isarzy o p a trzonych  pełnomocnictwami 
do w ykonan ia  wszelkich decyzji władzy. Ci kom i
sarze będą  mieli do swego rozporządzenia  d o s ta 
teczne siły, aby mogli u trzym ać ludność  w  szran
kach  powinności, jeś l iby  chciała z nich w y k ro 
czyć. Będą oni moglijogłosić.stan oblężenia w  k aż 
dej miejscowości, k tó rab y  nie chciała hyc nn p o 
słuszną. Zapewne taki przypadek  nie zdarzy się, 
ale w szystko przewidziano, iżby w  potrzebie przy
tłumić w szelką chęć oporu.

Niejakie zawichrzenia w y b u c h ły  w  ostatnich 
czasach w K urdystan ie ; rząd  pośpieszył posłać 
tam dw a  pułki znajdujące się w  pobliskosci i są 
dzą, że to rozwinięcie siły dostateczne będzie do 
przyw rócenia  porządku . W  innych  punktach pod
rzędni ajenci dopuścili się czynów nagannych, k tó 
ry c h  ukaran ia  domagali się od  po r ty  am basado
rowie, a r z ą d  na tychm iast przedsięwziął środki ku 
zapewnieniu im świetnego zadość uczynienia. Na- 
koniec w  każdym  względzie mieszkańcy okazują  
się ożywieni najlepszemi uczuciami.

Zdaje się być obecnie zdecydowane, że M ehmed 
Kupresli, prezes r a d y  T anzym atu  i by ły  zastępca 
wielkiego wezyra, m ianow any zostanie nadzwyczaj- 
nym  am basadorem  na  uroczystość koronacji N a j
j a ś n i e j s z e g o  C esarza  W sz e c h  - Rosji. Mówią, że 
w prezesostwie r a d y  Tanzym atu  zastąpi go by ły  
wielki w ezyr M usta fa  pasza.

Ali M ehm ed Efendi, k tó ry  przeznaczony by ł  na 
reprezentan ta  p o r ty  w  Grecji, o trzym ał obecnie 
inne przeznaczenie. M ianowano go def 
w  Smyrnie, gdzie osądzono słusznie, że będzie 
mógł w yśw iadczyć w ażne u s łu g i , użyteczniejsze 
niż w  A te n a c h , d o k ą d  ma być posłany  
Bey.

R eszyd  pasza pow rócił  z pod róży  do E g ip tu  we 
czwartek. K ilku m in is trów  i bardzo  wielu  w yż
szych  urzędników pośpieszyło  oddać  m u wizytę

Adm ira ł L yons  opóźnił swój odjazd z tąd  o kil
ka dni, ale w  ciągu tego tygodn ia  opuści Konstan
tynopol. (Ind. Belge).

W IA D O M O ŚC I Z W S C H O D U .
—  W e d łu g  doniesień z J a s sy  27 lipca, now y  

gabinet został już  jirzez ka jm akana M oldaw ji  u- 
konsty tuow any . T y lko  w ydzia ły  w yznań  i b u 
dowli publicznych do tąd  jeszcze nie zostały  obsa
dzone.

P iszą z Galaczu, że b y ły  h o s p o d a r  książę J e 
rzy  A lexander Ghika, uda je  się na  mieszkanie do 
Szwajcarji, gdzie niedawno kupił sobie dobra.

(Preussischer S t. Anzeiger). 
W Ł O C H Y .

Genua 3  Sierpnia. Od czasu zam achu mazzyni- 
s tów  na granicy Massa Carrara; nie było już  ż a 
dnego popłochu, żadna banda nie p rzedstaw iła  
się na górach  Apeninu, tak, że w ojsko piemon- 
ckie z jednej strony, a modeńskie z drugiej, s toją  
niepotrzebnie pod bronią. Jakaż  to różnica mię
dzy teraźniejszemi bandami, a bandami M uratore- 
go w prowincji Bolonji w 1843 roku, Bandiery  
w  Kalabrji 1844 r. i Beltramego i Passego w Ro- 
manji w 1845 r. Te  bandy  umiały u trzym yw ać 
walkę przeciw znacznie wyższym siłoin w y sy ła 
nym przeciw nim, i jeśli us tępow ały  to dopiero 
w ostatniej chwili. Przeciwnie b an d y  Sarzany  
w ia ta c h  1854 i 1856 r. rozproszy ły  się na p ie r
wsze ukazanie się oddzia łu  żołnierzy. T o  d o w o 
dzi, że opinja publiczna bardzo  się zmieniła co do 
p odobnych  zamachów. Życzenia i po trzeby W ło 
chów  są  zawsze te same, ale środki zajiewnienia 
tryum fu  sp raw y  włoskiej są dziś zupełnie inne. Ma
nifestacja ducha  publicznego ma dziś więcej siły i 
pow agi niż zbrojny zamach małego stronnictwa.
I  tak  w Neapolu list Manina i um iarkow ana p ro 
k lam acja ,  k tó re  zostały  rozpuszczone w calem 
królestwie, więcej sp raw iły  wrażenia, silniej za 
chwiały  rządem, niż wszystkie  proklamacje rep u 
blikańskie które  tam puszczauo w obieg kilka
krotnie w ostatn ich  latach.

— W e d łu g  doniesień z Malty, e skadra  angiel
ska  wkrótce ma się ukazać pod  Neapolem. Anglja 
zdaje się b yć  zdecydow aną  do działania przeciw 
F erdynandow i l im u , ale F ranc ja  chciałaby jeszcze 
zwłóczyć. A ustr ja  także bardzo je s t  niespokojną 
o starcie mogące zajść między Neapolem i Anglją, 
d la  tego radzi k rólow i neapolitańskiemu, aby  u- 
czynił niejakie ustąpienia. D odają ,  że ministrowie 
neapolitańscy, książę Carini rezydu jący  w  A nglji

m argrabia  Antonini w Paryżu, m ają  być odwo- 
anemi. Tym czasem  policja neapolitańska  prześla

duje  prasę, chociaż o n au lega  i tak  cenzurze. T rzy  
dzienniki literackie, zostały  w  ty ch  dniach zam 
knięte.

—  W iad o m o śc i  z P a rm y  są  pomyślniejsze; 
księżna rejentka dała  nieograniczony u r lo p  je n e 
ra łow i Crotti; mianowała pu łkow nika  Davisa d o 
w ódcą  bataljonu w ojska  k ra jo w e g o , stojącego 
garnizonem w  Parmie, w  miejsce pu łkow nika  An- 
viti, i nakoniec w  miejsce dy rek to ra  policji F rań -  
ceschini, m ianow ała  p. D raghi, urzędnika p raw e
go i szanowanego powszechnie.

Księżna w  dniu  2 b. m. miała w yjechać do P la -  
cencji, gdzie zatrzym a się do dnia 15. W iadom o, 
że od  11 do 15 sierpnia je s t  wielki ja rm a rk  w P la -  
cencji.

R o b o ty  fortyfikacyjne, k tóre  rząd  piemoncki 
zarządził w  Alexandrji,  pos tępu ją  bardzo  czyn
nie. S k ładka  otworzona w  celu spraw ienia  100 
dział przeznaczonych d la  ty ch  fortyfikacji, powię
ksza się z każdym  dniem. (Indep. Belge).

Halil

—  Czytamy w  Courier des E ta ts U m s:
Rom ans w polityce. T rz y  wielkie s tronnictwa 

polityczne Związku, dosz ły  j a k  się zdaje do tego 
wniosku, że ab y  b y ć  prezydentem  wielkiego n a ro 
du, nie dość je s t  pos iadać  ta lenta  administracyjne, 
wojenne i naukow e, ale że potrzeba koniecznie 
mićć w swojem życiu ja k ą ś  spraw ę rom ansową.

I  tak  naprzykład , o rgana  czarnych republikan  
(przyjaciół m urzynów ) głośno roz trębują  p o rw a 
nie córki sena to ra  Benton, przez ich k an d y d a ta  
pu łkow nika  Freinont. S łodkie  liściki miłosne, ta 
jemne schadzki n a  balkonie (czysto w  sty lu  Ro- 
mea i Julji). ucieczka, gniew ojca, łzy z jednej 
s trony , g roźby  z drugiej, dum a i pełne godności 
zachow anie  się uwodziciela, nakoniec pojednanie 
i sz lachetne uściski, niczego tam  nie brak, rom ans 
najzupełniejszy, k tó ry  niewątpliw ie zjedna pu łk o 
w nikow i tysiące g łosów  d o tą d  niezdecydowa
nych.

Demokraci ze swojej s trony  liczą bardzo na u- 
stęp niemniej rom ansow y, ale więcej w zruszający



z życia pana B uchanan, k tórego przez serdeczną 
p rzych y ln o ść  nazyw ają the Old Buck  (starym  
kozłem).

T ym  razem  jes t to  niemniej poetyczna h is to r ja  
dw ojga  m łodych ludzi, k tó rzy  się wzajem nie p o 
kochali najżyw szą m iłością. W  p o śró d  czy sty ch  
radości tego pierw szego uczucia, śm ierć po rw ała  
m łodą dziewicę. N iepocieszony po je j stracie  k o 
chanek , przysięga pozostać  w iernym  pam ięci tej, 
o d  k tórej spodziew ał się szczęścia. Jego  imie, zna
czenie i m ajątek w zrosły  z czasem, zasiad ł pom ię
dzy senatoram i, dalej sta je  na  czele m in isterstw a 
sp raw  zagranicznych, a ostatn io  św ietnie błyszczy 
ja k o  am basador przy  dw orze St. Jam es; ale w p o 
śró d  tych w szystk ich  sideł i pokus niew ieścich 
k tó re  go otaczają, s ta ry  kozieł nie zapom niał ani 
na  chwilę przysięgi, ja k ą  n iegdyś złożył sw ojej 
narzeczonej, pochow anej skrom nie na cm entarzu 
w  Lancaster.

Ban F illm ore nie ma na nieszczęście w  h isto rji 
swego życia i na  poparcie  sw ojej k an d y d a tu ry , 
ani uw iedzionej, ani zm arłej przedw cześnie ko
chanki, d la  tego know notingow ie zm uszeni b rać 
co w padn ie  pod  rękę, ułożyli n a  jeg o  korzyść  ro 
m ans m ieszczański w  guście Balzaca. M łody ch ło 
p a k , k raw czy k , zaślubia skrom ną dziew czynę 
z gminu, i cieszy się liczną i szczęśliw ą rodziną. 
N atchn iony  przez opiekuńczego ducha, k raw czyk  
rzuca  się aw anturn iczo  w  zaw ody  polityczne, 
z k tó ry ch  n a jp rzód  w ychodzi ja k o  jen e ra ln y  k o n 
tro le r  stanu  New  Y o rk , następnie ja k o  w ice-pre- 
zydent, a nakoniec i p rezyden t S tanów  Z jedno
czonych.

Szczęście jeg o  do tychczas niczein nie zakłócone, 
opuszcza go w ted y  kiedy stan ą ł na tym  szczycie. 
Śm ierć —  zaw sze ta  o k ru tn a  żn iw iarka —  w ydzie
ra  mu jeg o  w ierną  tow arzyszkę, co b y ła  św iad 
kiem jego  politycznych  pow odzeń. Ale pozostała  
p rezydentow i córka, na której po lega  cała nadzie
ją  jeg o  dom ow ych  radości. P ró żn a  nadzieja! 
Śm ierć znow u p o trząsła  kosą i d rug i grób otw ie
ra  się d la  pięknej m iss Fillm ore. W śró d  n ajży 
wszej boleści, p rezyden t nie zapom ina je d n a k  że 
w inien całego siebie krajow i. N ie ty lk o  nie p rze
sta je  silną i zręczną ręk ą  k ierow ać okrętem  p ań 
stw a, ale n aw et go tów  je s t  d rug i raz  w ziąć jeg o  
ster w rękę, zawsze przez zby tek  patrjo tyzm u. 
G d y b y  nie to  w zniosłe uczucie, u jrzelibyśm y go 
k ry jącego  się w  u stro n i sam na  sam ze sw oją  b o 
leścią.

T en  rom ans domowy, k tó rego  ty lko  lekki szkic 
zakreśliliśm y, z jedna w szystk ie w d o w y  na  stronę  
p an a  F illm ore. S ta re  panny, m niej więcej c h a ra 
k teru , k tó ry  francuzi n azyw ają  bas bleu, b ędą  
znow u op iew ały  p o c h w a łę  starego  kozła. Co 
zaś do m łodych  m iss, rozogn ionych  czytaniem  
rom ansów  w żółtych  ok ładkach , ich g łosy  n iew ąt
pliw ie b y ły b y  za poryw ającym  pułkow nikiem  F re 
m ont. (Ls hord).

P iszą  z Rzym u: N iedaw no mieliśmy w A lbano 
dziw ny fak t sk u tk u  elektryczności. Pew na bog ata  
w ieśniaczka z tej okolicy, zbliżyw szy się w  czasie 
b u rzy  do okna, ab y  je  zam knąć, zosta ła  uderzona 
piorunem  i w k ilka chw il zakończyła życie, l a  
nieszczęśliw a, ja k  wiele zam ożnych kobiet w iej
skich  w  tej okolicy, m iała na sobie m nóstw o me- 
a low ych  św iecideł, ko lczyki, pierścionki, łań cu sz 
k i i szpilki w e w łosach , naszyjnik , m edale p o 
św ięcane i krucyfix. T e  p rzedm io ty  m etalow e 
ściągnęły  p iorun , k tó ry  s to p ił j e  po większej czę
ści, a szkiełka k tórem i one b y ły  przyozdobione, 
zmienił w  b ry łę  szkła, k tó ra  zosta ła  na  piersiach 
ofiary. (Indep. Belge).

P IE Ś N I LU D U  W O Ł Y Ń S K IE G O
I CH AR A K T E R  TY CHŻ E W  P O R Ó W N A N I U  Z P IEŚNIAMI  

I NNYCH L U D Ó W  S Ł O W I A Ń S K I C H ,  
p r z e z  A d a m a  S ł o w i k o w s k i e  go .

(D o  k o  ń  c  i  e  n  i e).
N a brzegach  D niestru , Sm otrycza, P łosk i iZ b ru -  

cza, słyszałem  nucone lu d u  podo lsk iego  pieśni, 
W yw ołujące ju ż  daw no upłynione, a  zapom niane 
wieki, głoszące s ta ro siaw n y ch  rycerzów , Czyta- 
e>n też kilkanaście tak o w y ch  pieśni ze zbioru  k tó- 

r y  w ykonał p an  A leksander W e ry h a  D arow ski, 
°b y w ate l podolsk i. O by tę  sw o ją  szacow ną p racę 
pełną estetycznego znaczenia i dziejow ej w artości 
p rędko  ogłosił! L ite ra tu ra  p o lsk a  przez ogłoszone 
p rzek łady  z tekstam i pieśni jednop lem ieńców , s ta 
je  się zachow aw czym  przybytk iem  tego rodzaju  
pam iątek  W szystkich lu d ó w  słow iańskich. O gło
szony w  W arszaw ie  przez czynnego jak iego  przed- 
siębiercę zb iorow y ich p ieśnioksiąg, pozostanie

w iekuistą skarbn icą  lite ra tó w , w ieszczków , h is to 
ryków , staroży tn ików , filologów  i ogółu, zkąd 
czerpać m ają nieocenione um ysłow e korzyści i p o 
żytki w  na jod leg le jszych  pokoleniach.

A żeby obeznać publiczność z charak terem  pie
śni lu d u  w ołyńskiego, a także pokazać różnicę za
chodzącą m iędzy ukraińsk iem l i teiniż, k tó re  n ie
słusznie d o tąd  razem m ieszano, ogłosiłem  przeszło 
80 pieśni w ołyńskich  w piśm iennictw ie krajow em  
H . Skim borow icza i w  A thenaeum  J . I. K raszew 
skiego. W  ostatniein w zm ianka o K upale  bożku, 
p rzyw rócone też m ytho log ji słow iańskiej ow e śli
czne czarnobrew ne boginki, ow e zdradue rusałk i, 
k tó re  do tychczas ty lko  w  u tw o ra c h  tegoczesnych 
poetów  nie zaś sam ego lu d u  zjaw iając się, m ogły  
b yć  co do sw ego m ythologicznego bytu  przedm io
tem  pow ątp iew ania  badaczów . Tam że d la  nich 
tkw ią  szczegółow e w ynalazki i odk rycia  ob jaśn iają
ce obyczaje, zw yczaje, a rcheo log ją  i starożytności 
słow ianów : w ykazane podobieństw o n iek tó rych  
pieśni w o łyńsk ich  z serbskiem i— tam  wzm ianki o 
złotej bram ie, o czarow nej paproci i innych  sym 
bolicznych roślinach , tam  m nóstw o ciekaw ych, a 
n ieznanych  szczegółów, ob jaśn ia jących  fan ta s ty 
czny, zam ierzchły, a zapad ły  w pom roce czasów  
św iat S łow iańszczyzny.

P ieśń  u k ra iń sk a  po w iększej części głosi p rzy 
m ioty wojenne; pieśń w ołyńska  nie w yłączając  ta - 
k ichże w spom nień, częściej opiew a rozm aity  stan  
duszy  i serca, — k tó ry ch  dzieje n ad er trafn ie 
w y s taw ia , radziej też w ykreśla  ob razy  i sce
ny dom ow ego pożycia. T y le  i tak  zroztnaieo- 
nych  okoliczności, s tosunków  społecznych  i ich 
odcieniów , napróżno  szukać w  ukraińsk iej. T am ta 
bow iem  najczęściej zajm uje się przedm iotam i św ia 
ta  zew nętrznego, ta  zaś o d la tu je  z niego w  nad- 
zm ysłow y św ia t duchów , gdzie znamię cudo w n o 
ści ję s t  nieodłączne. T am tejsze m alow idła są nie
raz  ponure i dzikie, tej ob razy  o d d y ch a ją  u ro czy 
stą  inelancliońją, ry su ją  się na  tle  m glistej posęp- 
ności, odb ija ją  w czarow nem  św iatło-cieniu. G łę
bokość je j uczuć, naiw ność je j w yrazu , rzew ność i 
tęsch n o ta , są  jej w ydatne, charak te rystyczne  zna
miona. Nie zajm uje się drobiazgow ym  opisem  i 
szczegółami, ale częstokroć głów niejsze ty lko  
schw ycone za ry sy  przedstaw ia, je j obrazy  i uczu
cia ro d zą  w  duszy  mnogie pojęcia— w trąca ją  w ja -  
kiś rodzaj sm ętności i nam yślenia, m ają  w  sobie 
cóś nieoznaczonego, nieskończonego i są  ja k o  w i
dok  z góry  rozległego p rzestw oru , k tórego  nieo
kreślone granice gub ią  się gdzieś daleko  w e mgle 
i w tum anach. Z biór mój obejm uje w  znacznej 
części przez W o ły n ian k i ułożone, te  odznaczają 
się od  męzkich w łaściw em i sobie pow abam i. P ieśń  
u k ra iń sk a  ma w sobie cóś więcej w ojow niczego, 
w o ły ń sk a  tow arzysk iego . R odzone to siostry , Sło
w ianki i sąsiadki, lecz jak że  odrębne charakterem , 
usposobieniem  i duchem! P ieśń  w o ły ń sk a  ze w zglę
d u  na  w ew nętrzne cechy, może być w ogólności 
p rzy rów nana  do pięknej dziew icy w ielkiego litew 
skiego w ajdelo ty , k tórej: »po ja g o d a c h  uśm iech 
la ta , ale w  oku  łza niedoli« a uda tn e  m łodziuchne 
w dzięki k ry je  zazdrośna  tajem nic zasłona. T o  zaś 
co P uszk in  o sm ętności pieśni ro sy jsk ich  pow ie
dział,- to  s tosu je  się do poezji niemal w szystk ich  
lu d ó w  słow iańskich. P ieśń  ukraińska, kozacza, 
zaporożska, mało ro sy jsk a  je s t  późniejsza, nie się
gająca za w iek X V . co się pokazuje z przedm io
tów , k tó re  w ystaw ia  i z dziejów . P ieśń  w ołyńska 
daw niejsza od w szystk ich  k tó re  po siad a ją  lu d y  
słow iańskie  przed  K arpatam i osiad łe— w idać to 
z je j zew nętrznego ksz ta łtu  i z rzeczy w  niej opie
w anych . Z p o w o d u  odległej swej starożytności, 
i ze daw ne słow iańskie obyczaje i zw yczaje zapo
m niane, są  teraz po w iększej części niedościgłą za
gadką, n iek iedy  w zarysach  mniej w yraźne ja k  
s ta ry  obraz, ukazu je  w sobie cóś tajem niczego, nie- 
odgadnionego i o tw iera  obszerne po le  dom ysłom , 
O brazy î  po rów nan ia  w  p ieśniach w ołyńskich , 
najczęściej wzięte są  od  przedm iotów  ziemi rodzin 
nej, o d  otaczającej p iew ców  czarow nej natury , 
k tó ra  do ich  w yobraźn i najdzielniej przem aw ia. 
N iek tó rych  pieśni początek  gubi się w  pom roce 
oddalonych  w ieków  słow iaństw a, inne snać u tw o
rzone by ły  przy  gaśnieniu bałw ochw alstw a, owe 
zaś oddychając  iniłą słodyczą i p ro s to tą  pełną poe- 
tyczności p raw dziw ie słow iańskiej, wdziękiem  w y
ró w n y w ają  K ró lodw orsk im , i zd a ją  się ja k  rodzo 
ne s io stry  nad o b n y ch  S łow ianek czeskich. Inne 
są  rozm aicie późniejsze, w szystk ie  ato li s ta ro d a 
wne, gdyż noszą n a  sobie nie tegoczes ne cechy i 
piętna. K ażda z nich  odnosi do jed n e j z pię
ciu n astępu jących  W o ły n ia  epok: 1) W o ły ń  za 
czasów  bałw ochw alstw a, 2) od  p rzy jęc ia  chrze

ścijaństwa; 3) p o d  osobnym i kniaziam i, 4) p rzy 
łączony do L itw y  i 5) do k o ro n y .— S podzie
w ać się należy, że następn ie  ukażą się inne zb io ry  
pieśni w ołyńskich . T en zaś k tó ry  mam p rzed sta 
wić w porów naniu  z ich obfitością je s t  ty lko s k ro 
m ną rów n ianką  kw iatków , uszczknionyeh na tej 
bujnej, d o tąd  odłogiem leżącej i zaniedbanej niwie 
S łow iańszczyzny w ołyńskiej, k tórej sk a rb y  dopie
ro  ledw ie że tkniętem i zostały. Pow inienem  sobie 
w inszow ać, że je  ocalając od  zguby, m ogę ofiaro
w ać m iłośnikom  daw nych  zabytków . W idzę  przed 
sobą  rozległy obszar, podobny  czarow nej, bogatej, 
niezw iedzanej d o tą d  pustyn i i o tw ierający się po 
niej zaw ód do przebieźenia. Sam. p ierw szy w stę
puję na drogę, do której w zyw am  gorliw ych o d o 
chow anie pom ników  na m ogiłach naddziadów .

Pow iem y choć w k ró tkości o starożytnym  w o 
łyńskim  obyczaju. W  daw nych  w iekach było  
psychicznem  m niemaniem w ołynianów , źep o  sko
nie dusza zm arłej osoby  u m ogiły często p rzeby
w a. Z k id ry n y  czyli k id ru  budow ali św iątynie, 
m ajętniejsi zaś u ź y w a lije j i na trum ny. U biór po 
w szechny m ieszkańców  m iast i w iosek był s ło 
w iański źupan koloru  błękitnego czyli sinego, na 
U krainie zielonego. W  ich dom ach ukazyw ały  się 
cisow e sto ły , za którem i starszyzna, bojarow ie w o
łyńscy  z ludem  zasiadłszy , biesiadow ali pijąc sło 
w iański m iód k tórzy  sami sycili, albo też i w ino. 
N a ucztach, na  po lu  b itw y, na rodzinnej niw ie, i 
przy  różnych  zajęciach śpiew ali pieśni przodków  
Słow ianów . Zaczepna i od p o rn a  broń  W o ly -  
niaków  w daw nych  w iekach  była  następująca: 
miecz, luk  i zbroja ciężka, Zapew ne pieśni k tó re  o 
ostatniej w spom inają, b y ły  u tw orzone przed zm ia
ną  tak ty k i, albo nim now a się upow szechniła . H i
storyczne zdarzenia W ołyn ia  oznaczyły dzieje; —  
p rzygody , sceny i obrazy dom ow ego pożycia lu 
du, w iernie m alu ją  jego  pieśni od  w ieków  przezeń 
śpiew ane. D alsze poszukiw ania o dk ry ją  bez w ą t
pienia pieśni h istoryczne tej krainy , niegdyś tak 
bogatej w  w ażne dziejow e w ypadki. P rzeszły  one 
i pon iekąd  w niknęły  naw et do obrzędow ych śpie 
w ów  lu d u  w ołyńskiego, w  k tó ry ch  natrafiam y 
w pom nienia h isto ryczne o barbarzyńskiem  o k ru 
cieństw ie T a ta ró w  i o w ojow niczych niegdyś s to 
sunkach  W o ły n ia  z L itw ą. S tosunki i związki to 
w arzysk ie  lu d u  w ołyńskiego z ościennemi, w y ra 
ziście odbrzm iew ają w jego  pieśniach w zm ianku
ją c y c h  o U krainie, P o d o lu  i Litw ie. D o d ać  je 
szcze potrzeba, że w nich niekiedy w ystępu je  do 
działalności L ach  graniczny, częściej kozak. J e 
dnakże to  nazw isko nie bierze się ty łko  w znacze
niu K ozaków  uad-dnieprow skich, zaporożskicli, u- 
kraińsk ich . K ażdem u bow iem  w iadom o z dziejów 
że jeszcze za Jag ie łłów  i przed spisaniem  reg estro 
w ych  za S tefana B atorego, znajom e ju ż  było  d a 
w niej ludom  słow iańskich  i od nich używ ane. N ie
którzy . a m ianowicie poeta  Trem becki, w y p ro w a
dzali je  od  C hazarów  lub K ozarów , m y zaś b ie 
r z e m y  je  w  znaczeniu jak ie  m iało p o w szech n ieu
Słow ianów ; k tórzy  przez w yraz  K ozak  rozum ieli 
dzielnego jeźdźca, najezdnika, a razem  najczęściej 
m łodzieńca lub m ołojca (mołodiec). W  sta rych  też 
w iekach mieli kniaziow ie w o łyńscy  jezd n e  czyli 
kozackie półki u tw orzone z w ołynianów . W  cza
sach  późniejszych kozacy  u k ra iń scy  dopiero  w i
doczniej uk azu ją  się w  dziejach za Z ygm unta S ta 
rego. k tó ry  im dał za hetm ana, sław nego Ostafie- 
j a  D aszkiew icza rodem  z W o ły n ia  i ten poczyna 
szereg hetm anów  ukraińskich , ukazują  się także 
w  tej epoce kozacy w ołyńscy. Bo książęta O strog- 
scy, Z asław scy, Sanguszkow ie i inni panosze w o 
łyńscy , trzym ali w tenczas nadw orne K ozakow  
pułki, z W ołyn ianów  złożone. K siążęta  R adziw ił
łow ie jeszcze pod  koniec panow ania A ugusta  III, 
iniełi o rd y n ack ą  chorągiew  kozaków . Za Zygm un
ta  I I I  L issow sk i sw oje zbrojne d ru ży n y  nazyw ał 
także kozakam i, k tó ry ch  też L issow ezykam i od j e 
go nazw iska m ianow ano. W alczy li or.i w  różnych  
E u ro p y  s tro n ach  i zjednali sobie z odw agi pow sze
chną w ziętość. N astępnie nazw isko to  stało  się nie- 
odzielne od  m ęztw a i innych  rycersk ich  przym io
tó w  i zaczęło być używ ane w  poezji S łow ianow  
w zaszczytnem  znaczeniu rycerza  (chevalier, R itter). 
K iedy  zaś za Jan a  Kazim ierza, kozacy pod  w odzą 
B o h d an a  Chm ielnickiego w ystąp iw szy  na sceną 
h is to ry czn ą , oparli się potędze silniejszego nieprzy
jac ie la , w tenczas św ietne czynym ęztw a podniosły  
ich w ysoko w  opinji lu d ó w  słow iańskich , n a ro 
dów  obcych  i sam ych naw et nieprzyjaciół. W ten 
czas to  nazw isko K ozak, u słow iańskich  dziewcząt 
i kobiet w  ogólności, stało  się nieodłączne praw ie 
o d  w yobrażen ia  doskonałości kaw alerskiej i je j 
typem  w  niejaki sposob. Zabiegał często kozak u -



kraińsk i do sąsiednich  pobratym ców  n a  b iesiady  
i hu lank i, i n a  ich ziemi rodzinnej, p rzy  k rążącej 
gościnnej czarce, śpiew ał ukra ińsk ie  pieśni i w o
łyńskich ra d  słuchał. Nie rzadko  też m iędzy uro- 
dziwemi w ołyńskiem i dziewicam i szukał i w ybie
rał sobie dozgonną tow arzyszkę: byw ało  też że i 
W o ł y n i e c  szedł niekiedy w  kozaezyznę na U krai
nę, a lbo  b y  tam upatrzoną sobie hożą  oblubienicę
poślubił i kozackie w ołyńskie półki w yciągały  ta k 
że nieraz pod swemi w odzam i na zim owe leże, na 
b itw y, lub na pdnow anie granic od T u rk ó w  i T a 
tarów . Z tąd  w  pieśniach w o łyńsk ich  k rasaw ic 
wzmianki o pobycie ich  kochanków , gdzieś w d a 
lekiej U krainie, i o pokłonie z tam tąd  im zasy ła 
nym: a w ołyńskich  m ołojców  w spom nienia o pię
knych dziew icach tej ziemi. T a k  więc w yraz ten 
kozak, odnosząc się do wyżej w ym ienionych epok 
historji W o ły n ia  i jego  poetycznych  pom ników , 
nieściąga się w nich w yłącznie do sam ych  ty lko  
ukraińsk ich  kozaków  i bierze się nie w  cząstko- 
wem, ale w całem, rozległem  i ogólnem  znaczeniu 
tu  wyłuszczonem , jak ie  w łaśnie ma w  p ieśniach 
w ołyńskich.

S łow ianin  w ołyński przem aw ia w  sw ych  poe
tycznych u tw o rach  naw et d o rz e c z y  nieżyjących, 
bu jna jego  w yobraźn ia  tchnie życiem na wszelkie
przedm ioty  jeg o  zietni rodzinnej. Jej po tęgą w y 
w ołane je s te s tw a  św iata  nadzm ysłow ego odzyw a
ją się— ukazu ją  się nadprzyrodzone zjaw iska; je j 
odpow iadają  bystre  w iatry , szybkie rum aki i k ra 
sne la ta  ubiegłej m łodości—lo tne o rły  i chyże so 
koły przynoszą je j wieści—je j m ów ią ojczyste n i
w y— d ąb ro w y — drzew a t k w ia ty ,— ona się za
chw yca natu rą , pojm uje je j głos tajem niczy je j 
śpiew ają cudnie rozw ijające się w stęgi strum ieni 
rodzinnych pom iędzy góram i i po b łon iach  w dzię
cznie rozkw itłych . O wóź pomniki poezji ludu  w o
łyńskiego, daw ne pieśni jego  naddziadów . W iodą 
one po przeszłych obrazach  u tęskn ioną m yśl wę
drow ną w ustronne, sam otne i zapom niane ju ż  ob
szary  zam ierzchłej S łow iańszczyzny, w k tó ry ch  się 
zaw arło życie k ilkunastu  w ieków , by t niezliczo
nych, o d d aw n a ju ż  zgasłych  i w p rochu  po m ogi
łach spoczyw ających pokoleń. To um ysłow a dzie
dzina w ieszczych B ojanów  i Lum irow , to  św iat 
starodaw nej fantazji słow iańskiej! Z ap raw dę  pię
kny i czarowny!

Szanow ni m iłośnicy i badacze Słow iańszczyzny, 
W acław ie A lexandrze M aciejow ski, W ład y sław ie  
Kazim ierzu W ójcick i, A lexandrze ly sz y ń sk i i in 
ni! pozwólcież mi jeszcze złożyć W am  h o łd  w dzię
czności w  imieniu S łow ianów  za w asze prace i nie
zm ordow ane tru d y , k tóreście w ocaleniu je j zaby
tków  podjęli! W asze drogie im iona oni z uczuciem 
w spom inać będą. W yśc ie  dochow ali pam iątki 
naddziadów  potom ności, ona w asze im iona z u- 
wielbieniem swoim  następcom  odkażę. Zbierajcie 
rozproszone i niknące starożytne pomniki, te  św ia
dectw a um ysłow ej i m oralnej k u ltu ry  ludu , ocale
nie ich je s t św iętym  długiem  potom ków , d o ch o 
w anie naw et jednego, już  je s t  w zbogaceniem  pi
śm iennictw a.  _____

Z p o w odu  p raw a o to w arzy stw ach  koinandyto  
w ycli ogłoszonego w  dniu  25 lipca  r . b ., dziennik 
P aryzki Figaro, zamieścił n astępu jący  artykulik :

Śm ierć i  pogrzeb kom and p ly  (kom panja przez a 
keje).

„.Dwudziestego p ią tego  zeszłego miesiąca, w d . 
czarno oznaczonym  n a  k a rtach  dziejów  b u rsy  
i ku lisy , zaszła śm ierć ja k  to  donosi Monitor po
w szechny , w ielce m ożnej i w ielce potężnej dam y 
Komandytij, w skutek  nadużyć i n ieporządków  
w szelakiej na tury , k tó re  w  osta tn ich  la ta c h  nap ię
tn o w ały  je j długi i pam iętny żyw ot.

O d  d aw n a  przew idziany b y ł ten  w ypadek , a d o 
dam y pow szechnie b y ł pożądany, w yjąw szy  n a 
turaln ie ty c h  pieczeniarzy co ja d a li zaw sze u  s to 
łu tej szlachetnej pani, albowiem  to  wiadom ein, że 
za je'j życia iehm ościow ie ci raz na zaw sze by li za
proszeni.

Ciało je j, n ap rzó d  fo togra tow ane przez g e ren ta ' 
tow arzystw a D isdery , p o d d an e  zostało procesow i 
balsam ow ania kom pan ji p rzechow ującej w  św ie
żości w szelkie m ięsiwa, ab y  następnie  mogło być  
w ystaw ione przez w iele dni w  p a łacu  m dustrj,. 
U rządzony zoslał na  ten  cel k a ta fa lk  oswiecony 
innóstw em  św iec-z fabryk i stearinow ej z a i ctte 
i lam p oliw o-gazow ych. T o w arzy stw o  trzeć i wo -  
dozbiorów  przyjęło na  siebie dostarczan ie  w ot y 
nieśw ięconej. Połączeni akcjonarjusze (spo łlu  L a- 
(lechette) zmieniali się co godzina p rzy  s traży  tru 
m ny _________________________

W drukarni J . U nger ,— Wolno

3 1 -go lipca cerem onjał pogrzebny dopełn ił się 
z w ielką pompą... ra tu n k u  (system atu  Arnouz).

Za danym  znakiem  przez tow arzystw o  sy g n a
łów  e lek trycznych , o rszak  źa łobliy  ru szy ł pod  
kierunkiem  kom panji zabezpieczającej pogrzeby, 
przez g ru n ta  tow arzy stw a  anglo-lrancuzkiego pól 
elizejskich, żeby dojść  na  pole to w arzy stw a  P rzy - 
sad y  N euilly .

O rszak  cały, w  po rządku  przepisanym  o d  da- 
w nego przy jac ie la  p. E m ila  Grirardin p ostępow ał
ja k  następu je ; . . .

M nóstw o pow ozów  to w arzy s tw a  ekw ipazow  
w ielkiej rem izy, p o k ry ty ch  kirem .

B aron  d eW o rm sp ire , kom isarz pogrzebow y, o- 
zdob iony  w szystk iein i krzyżam i i w ielą iunemi.

Czterej grabarze: k red y t han d lo w y , k re d y t ro l
niczy, k re d y t p rzem ysłow y i k re d y t w ęglo-m eta- 
lurgiczny.

W ó z  żałobny sporządzony  w  fabryce  to w arzy 
stw a  Cave (nr. cudna), c iągnięty  b y ł przez sześć 
koni pożyczonych ze sta jen  H ipodrom u. S zk ap y  ie: 

L o e il m orne m ain teuant et la  te te  baissee 
Sem blaient se conform er a la t r is te  pensee 

akcjonarjuszów  p. A rnault.
W o źn icą  by ł B ilboket, u b ran y  w  sw ym  pam ięt

nym  k arriku , p rzefarbow anym  n a  czarno przez to 
w arzystw o  pow szechnej farb ierm . B ó ty  m iał k ro 
ju  używ anego w  kom panji hygem cznych  obuw i.

Śm iertelne zw łoki nieboszczki K om anuyty , uw i 
te w kupon... akcji, leżały  w  trum nie ofiarow anej 
przez tow arzystw o  kartono-drzew a, m ającej p o 
k ryw ę z tw ard eg o  kauczuku, ozdob ioną w  żałobne 
llo resy  z m oleskinu i w ybijanej skóry .

K araw an  na  szczycie m iał p iękną g ru p p ę  B er
tra n d a  i R o b ert M akera z m arm uru  dobytego  z ko
palni kom panji d u  M aine, a po b o k ach  w isiały  a- 
fisze, anonse, reklam y, obietnice podzia łu  zysków  
i herby  szlachetnej dam y: w ilk zg łodn ia ły  w  polu  
srebrnein.

N a trum nie leża ły  insignia o rd e ru  k aw alerów  m- 
dustrji, k tó rego  zm arła b y ła  w ielką m istrzynią, 
pokry te  zasłoną  z gazu... przenośnego. P o  czterech 
końcach  w ozu  szły  ze spuszczoną g łow ą cztery  
najw iększe dzienniki: Presse, Siecle , Debata i Cun- 
stitu tionnel.

Za niemi p ostępow ała  zw olna jakaś po stać  su 
cha, w y ch u d ła  i m izerna. B y ła  to  dziedziczka zm ar
łej, K om andy ta  d ruga.

Za nia w  ślad  dom ow nicy, tłum  w ierzycieli w o
źnych, stróżów  h an d lo w y ch , łapaczy , p rak ty k an 
tów , sy n d y k ó w  i sędziów . . , _ .

Potem  ub ran i zupełnie czarno pp. 1 anis i Digo 
(dzierżaw cy anonsów ) p row adzący  orszak.

P o d w ójny  rzed  p łaczek  u b ranych  w suknie p ra 
w ie b iałe dostarczone przez Lixivia tur  to w arzy 
stw o p ra ln i francuzkich , na  przodzie szły  zap ła 
kane i lam entujące tow arzystw o  w ód  ź ró d lanych , 
tow arzy stw o  w ó d  parysk ich , tow arzystw o  to p ią 
cej się ław y , Iberji i fiszbinu francuzkiego, upacla- 
iace... p o d  ciężarem sw oich  nieszczęść. ,

' Z a tętni-długi p o ch ó d b ied n y ch  (akejonarjuszow ), 
m iędzy k tórym i odznaczali się g łów nie głębokim  
sm utkiem  A rchim edes, C heptel (pacht), K lip p ery  
(statk i), koleje żelazne departam entow e i pobocz-
ne, m łyny  Creuilly , w ęgiel angielski, w ielki Dziel-

" 'V u *  nieskończony szereg om nibusów  lo ndyń
skich, zupełnie p różnych .

W  orszaku  postrzegano  w szelkiego rodzaju  a- 
kcjonarjusznw  nieszczególnie} m m y. M iędzy w ielą 
innym i b y ły  m iny M uzaja, S t Eugeniusza S tol- 
berga, H eidberga, A kw isgransk .e , miny połączone 
alpejskie, M ontsoyer, m ilcząc znacznej liczby min 
K alifo rn ji k tó re  niew iedziec zk ąd  się b ra ły

Przez cały czas przeciągania  orszaku, s łyszano  
co każde pięć m inut żałobne uderzenia w  prozne 
skrzynie  żelazne: m in, gazów  p. Galley le P a u l, m a- 
le«o h an d e lk u  i t. d. i pogrobow y głos dzw onu 
z k o tla rn i parysk iej i naczyn  kuchennych  g astro - 
nom ji; do tego m ieszał się jeszcze dźw ięk bufetów
P ary ża . . >

B y ła  chw ila w  k tó re j chciano pow ierzyć ciało 
kom panji em igracji i kolonizacji, ale po nam yśle
postanow iono  je  złożyć tym czasow o w  dokach, 
zkad  ostatecznie przeniesione będzie do sah  u p a 
dłości w  try b u n a le  handlow ym , gdzie kom panja  
g ran itów  zachodu  zajmie się pobożnym  obow iąz
kiem w ystaw ien ia  m u w spaniałego  pom nika. • 

D o tąd  je s t  opow iadan ie  pana de B ragellone. Za 
pom niał on dodać, że dn ia  tego zerw ała  s ię  w ielka 
b u rza  z p iorunam i i grzm otem . K iedy  orszak  szedł 
obok tea tru  batignolsk iego  gdzie grano  kom edjo-
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operę  M yśliwi i Mleczarka, w chw ili w ystąp ien ia  
n a  scenę niedźw iedzia, p io run  tuż w  pobliżu z o- 
g rom nym  łoskotem  i trzask iem  uderzy ł, i n iedź
w ied ź  z p rzestrachu  pow staw szy  na  ty ln e  ła p y  
p rzeżegnał się żeby od  siebie nieszczęście oddalić . 
Czy będzie sposób na  ochronien ie  się od  córki 
zm arłej K om andyty? czy ja k  do la t przyjdzie, pó j
dzie w ślad y  sw ej m am uni —  to  później obaczem y.

   (Czas).

% a: i*, n  «» ł  «  «  j  a .
(Art  nad . )  —  J e ś l i  kto m o ż e  r o ś c i ć  p r a w o  d o  r z e w n y c h  

w s p « m n r e ń  p o ś m i e r c i ,  b y ć  p r z e d s t a w i o n y m  za p r z y k ł a d  n a m  
t u  p o z o s t a ł y m ,  to z a p e w n e  o s o b a  w  k w i e c i e  w y d a r t a  ś m i e r 
c i ą ,  n i e  m ó w i ę  j u ż  r o dz i n i e ,  a l e  c a l ć j  s p o ł e c z n o ś c i ,  bo  
w  k r ó t k i c h  " dn i ac h  s w e g o  z i e m s k i e g o  p o b y t u ,  t y l e  k o r z y ś c i ,  
d o b r a ,  k t ó r y c h  p a m i ę ć  j a k  w z o r y  g o d n e  n a ś l a d o w a n i a  do  
o d l e g ł y c h  p r z e j d ą  p o k o l e ń ,  z o s t a w i ł a  w t e j ż e  s p o ł e c z n o ś c i  
n i e z a t a r t e  ś l ad y ,  tą  o s o b ą  j e s t  z m a r ł a  w  m i e s i ą c u  Maju t. r .  
w K i j o w i e  p a n n a  K a t a r z y n a  D o b r o w o l s k a ,  o n a  p o c h o d z ą c  
z o b y w a t e l a . i e g o  s t a n u ,  w y c h o w a n a  n a j t r o s k l i w s i  s t a r a n i e m  
c z u ł y c h  r o d z i c ó w ,  o b d a r z o n a  w i e l k i e m i  z d o l n o ś c i a m i  u m y 
s ł u ,  k t ó r e  u ł a t w i ł y  j ć j  p r z y j ę c i e  ś wi e t n ó j  e du k ac j i ;  r o z w i n i ę 
c i e m  s ię  t y c h  z d o l n o ś c i  i u c z u ć  s e r c a ,  t c h n ą c y c h  t y l ko  p o 
m o c ą  i o s ł o d ą  l o s u  c i e r p i ą c ć j  l u dz ko ś c i ,  j u z  w  z a r a n i u  s wy  ch  
lat ,  n a p e ł n i a ł a  p r z y c h y l n o ś c i ą ,  u w i e l b i e n i e m  t y c h  w s z y s t k i c h  
c o  j ą  znal i :  m a j ą c  w i ę c  o d  l o s u  w sz ys t k i e  u d z i e l o n e  ś r o d k i ,  
a b y  w p r z y j e m n o ś c i a c h  t y l ko  p r z e p ę d z a ć  c h w i l e  ż yc i a  ś. p .  
K a t a r z v u a  D o p r o w o l s k a  p r z e c i w n i e  p o s t ą p i ł a ,  g d y ż  z d a j e  s ię,  
iż n a j mn i e j s ż ć j  n i e  o p u ś c i ł a  chwi l i ,  a b y  t a k o w a  n i e  b y ł a  n a 
c e c h o w a n ą  p r z y w i ą z a n i e m  d o  s w y c h  r o d z i c ó w ,  k t ó i y c h  p r a 
w d z i w ą  b y ł a  o s ł o d ą  życ i a ,  i w y s o k ą  c n o t ą ,  b o  m i ł o ś c i ę  b l i 
ź n i e go ,  a l e  n i e  p o z o r n ą ,  p r ó ż n ą ,  ś w i a t o w ą ,  l ecz  p r a w d z i w i e  
e w a n g i e l i c z n ą ,  c i ą g l e  b o w i e m  z g o r l i w o ś c i ą  p r z y k ł a d n ą  za j 
m o w a ł a  s i ę  w y c h o w a n i e m ,  u t r z y m y w a n y c h  s w y m  k o s z t e m  
b i e d n y c h  p a n i e n ,  k l ó r e  o p a r t e  n a  z a s a d a c h  c zy s t y c h  p o j ę ć  
re l i g i i ,  u t w o r z y ł y  z t y c h  r n ł o d y ć h  l a t o r oś l i  p o ż y t e c z n e  c h r z e ś ć -  
j a n k i  i s t a ł o  s i ę  ź r ó d ł e m  d b s t a t n i e m ,  d o  o ś w i a t y  n a j b i e d n i e j -  
szć j  k l a s s y ,  i u t r z y m a n i a  u b o g i c h  r o d z i n ,  k t ó r e  z w a ż y w s z y  
dz i ś  n i e w y c z e r p a n e  z a s o b y  p o m y ś l n o ś c i  p r a c ą  z m s r l ć j  s .  p.  
K a t a r z y n y  D o b r o w o l s k i ć j  w s p u ś c i ź n i e  i m z o s t a w i o n e  i p o 
m n ą c  na  tę  ł a g o d n o ś ć ,  c i e r p l i w o ś ć  o k a z a n ą  w  w y k ł a d z i e  
n a u k ,  dz i ś  p e w n o  d ł o n i ą  ż a l u  t ak  p r z e d w c z e s n y  jć j  g r o b o 
w i e c  k w i e c i e m  w d z i ę c z n o ś c i  u s t r o j ą .  Ale n i e  tu k o n i e c  j e 
s z c z e  za l e t ,  t e g o  p r z e d  c z a s e m  s k r ó c o n e g o  życi a;  o b s z e r n y  
u m y s ł ,  g ł ę b o k i e  z a s t a n o w i e n i e  s i ę,  p o c h o p  n i e z m o r d o w a n y  
do  d z i e l  ś w i e t n y c h ,  K a t a r z y n i e  D o b r o w o l s k i ć j  d a l ć j  i d a l ś j  
z ak r e ś l a ł y  d l a  jćj d o b r o c z y n n o ś c i  w i d n o k r ę g ,  o t o  o ś w i e c e 
n i e  dz i e c i  w i e ś u t a k ó w ;  i l eż  t o  j u ż  w  m a j ą t k u  j ś j  r o d z i c ó w  
z n a j d u j e  s i ę  dz i ś  dz i ec i ,  z t a k i e m i  p o j ę c i a m i  o re l i g j i  i m o 
r a l n o ś c i .  j a k i c h  n i g d z i e  n i e n a t r n f i a m y  w  tśj  k lus s i e ,  d o s z ł a  
o n a  d o  t e g o  c e l u  z a c t y n a j ą c  i c h  p r z e k s z t a ł c e n i e  o d  c o d z i e n 
n y c h  p o c z ą t k o w y c h  m o d ł o w ,  k t ó r e  p r z e k r ę c o n e  w  l u d o w y c h  
p o d a n i a c h  s ą  t y l ko  z b i o r e m  s ł ó w  b e z  z wi ą z k u ,  p r o s t u j ą c  t o ,  
i n a u c z a j ą c  z a s a d  re l i g j i  i i n n y c h  n a u k ,  u c z ą c  c z y t a ć  i p i s a ć  
w k r ó t c e ,  l e cz  p r z y  n i e z m i e r n ć j  p r a c y  d o s z t a  d o  z u p e ł n e g o  
k r e s u  sw-voh ż v c z e ń ,  p r z e k s z t a ł c e n i a  m o r a l n e g o  i u m y s ł o 
w e g o ;  k t ó r e  t ak i  w p ł y w  w y w a r ł o  na  r o d ź m y  t y c h  w i e ś n i a 
k ó w,  iż t a ko wi  t e r a z  j a k b y  c z a r e m  j a k i m  z m i e n i ł y  s e n  dz i k i e  
w y o b r a ż e n i a ,  p o p r a w i ł y  p o s t ę p o w a n i e ,  i j u ż  d z i ę k o w a ł y  za 
n a u k ę  d z i e c i o m  u d z i e l a n ą ;  a r i a  w i e ś ć  jćj  ś m i e r c i  l u d n o ś ć  c a -  
łćj  ws i ,  n i e z d o l n a  p i e r w ś j  d o  t k l i w y c h  u c z u ć ,  s w e  ł k a n i e ,  
s w ó j  żal  p r z e r y w a ł a  t y l ko  p o w t a r z a n i e m  s ł ów:  , , Dz i ś  s t r a c i 
l i ś m y  j uż  w s z y s t k o ,  b o  n i e ż y j e  d o b r o c z y n n a  m a t k a  d z i e c i ,  
w n u k ó w  n a s z y c h  “  O I c o  za n i e o c e n i o n a  s t r a t a  p r z e c i ę t y c h  
p a s m  t a k  w z o r o w e g ó  życi a!  Z w ł o k i  j ć j  z ł o ż o n e  w  r o d z i n n y m  
g r o b i e  w  m i a s t e c z k u  W a s y l o n i e ,  z n a n i  z g ł ę b o k i ć j  n a u k i  i 
c n ó t  ć h r z e ś ć j a ń s k i c h .  K s i ą d z  m a g i s t e r  S.  T.  L u c j a n  G o d l e 
w s k i  i k s i ąd z  m a g i s t e r  Ś.  T.  W i n c e n t y  S t r o j n o w s k i  w  s w y c h  
m o w a c h  p o g r z e b o w y c h  o d d a l i  jćj  c z e ś ć  n a l e ż n ą .  O b y  p i ę 
k n e  P o l k i !  życ i e  t ak i e  z a c h ę c a ł o  w a s  d o  s z l a c h e t n e g o  w s p ó ł -
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z a w o d n i c t w a .

—  N a k ł a d e m  B. L e s s m a n a ,  w y s z ł a  w  n o w e m  w y d a m u  
s t a r a n n i e  p o p r a w i o n ć m  i z n a c z n i e  p o w i ę k s z o n ć m  ks i ążka  
p .  t. „ N o w e  z a d a n i a  do  g r a m a t y k i  C h a p s a l a  i No e l a ,  w  p o 
r z ą d k u  p r a w i d e ł  u ł o ż o n o  i z a s t o s o w a n e  d o  u ż y t k u  m ł o 
d z i e ż y  po l s k i e j ,  z d o d a n i e m  z b i o r u  w y r a ż e ń  w ł a ś c i w y c h  j ę 
z y k o w i  f r a n c u z k i e m u  ( g a l l i c i s me s ) ,  o r a z  s ł o w n i c z k u  p o l s k o -  
f r a n c u z k i e g o  w y r a z ó w  w  t ś j  k s i ą ż c e  z a w a r t y c h ,  c e n a  k o p i e 

j e k  5 0 .

P e w n a  o s o b a ,  m a  z a m i a r  w  b i e ż ą s y i n  m i e s i ą c u  u -  
d a ć t i ę  n a  k u r a c j ę  d o  m i a s t a  Ni c e i  w e  W ł o s z e c h .  D l a w s p ó l -  
nć j  p o d r ó ż y  ż yc z y  m i e ć  t o w a r z y s z k ę  d o  m i e j s c a ,  l u b  d o  j e 
d n e g o  z m i a s t '  p o  d r o d z e  p o ł o ż o n y c h .  B l i z s zą  w i a d o m o ś ć  
p o w z i ą ś ć  m o ż n a  w  e x p e d y e j i  g a z e t  p o c z t a m t u  W a r s z a w s k i e 
g o  o d  g o d z i ny  9 ś i  r a n o  d o  3e j  p o  p o ł u d n i u . __________ .
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